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Zdrowie nie jest tylko kwestią medyczną
Kiedy myślimy o zdrowiu, wyobraźnia 
natychmiast sięga po stetoskop i kartę 
pacjenta. Tymczasem zdrowie — ro-
zumiane poważnie, a nie jako hasło 
z plakatu przychodni — to pojęcie, któ-
re rozciąga się daleko poza gabinet le-
karski. To stan ciała, ale i stan umysłu. 
Stan relacji, w których żyjemy. I stan 
miasta, w którym mieszkamy.

Zdrowie fizyczne jest fundamentem  
oczywistym, lecz wciąż niedostatecznie 
traktowanym poważnie w codziennych 
wyborach, politykach publicznych 
i warunkach pracy. Na Śląsku, gdzie 
dziedzictwo przemysłu odcisnęło się na 
ludzkich ciałach przez pokolenia, temat 
ten ma szczególny ciężar. Znamy go 
z historii rodzinnych, z opowieści 
dziadków, z chorób zawodowych, któ-
re nigdy nie trafiły do statystyk. Dziś 
zmieniają się branże, zmienia się cha-
rakter pracy, czy zmienia się też troska 
o ciało?

Dane CBOS z 2024 roku pokazują coś 
niepokojącego: w ciągu ostatniej deka-
dy wyraźnie wzrosło przekonanie, że 
dbanie o zdrowie to przede wszystkim 
obowiązek państwa, a nie jednostki. To 
zdanie wiele mówi o tym, jak rozumiemy 
odpowiedzialność zbiorową. I jak bardzo 
zaufaliśmy, lub przestaliśmy ufać, insty-
tucjom, które mają nas chronić.

Ale zdrowie psychiczne powoli zyskuje 
należne mu miejsce w rozmowie pu-
blicznej. Nie dlatego, że nagle stało się 
modne. Dlatego, że koszty jego ignoro-
wania stały się zbyt widoczne. Wypale-

nie zawodowe, samotność w tłumie, lęk 
jako tło codziennego życia — to nie są 
problemy jednostkowe. To symptomy 
czegoś szerszego. I nie przypadkiem 
najgorzej w statystykach wypadają 
robotnicy i osoby o najniższych docho-
dach — ci, którym najtrudniej „zadbać 
o siebie” w rozumieniu, które promują 
magazyny i aplikacje wellness.

Równie ważne, choć rzadziej nazywa-
ne wprost, jest zdrowie relacji. Jakość 
więzi między ludźmi decyduje o tym, 
czy wspólnota jest zdolna do czego-
kolwiek zbiorowego. Tam, gdzie re-
lacje są kruche lub toksyczne, nawet 
najlepsze instytucje kulą się w sobie. 
A tam, gdzie są mocne, dzieje się coś, 
co trudno zaplanować, a jeszcze trud-
niej zreplikować.

Wreszcie — zdrowe podejście do mia-
sta. To kategoria, która wykracza poza 
planowanie przestrzenne i wskaźniki 
jakości powietrza. Czy potrafimy trak-
tować nasze miasto nie jako scenerię do 
codziennych dojazdów, lecz jako miej-
sce, które nas kształtuje i które sami 
kształtujemy? Czy widzimy w nim za-
sób wspólny — coś, o co warto dbać, 
na co warto mieć zdanie?

W tym numerze pytamy o zdrowie 
w tych wszystkich wymiarach. Nie szu-
kamy prostych recept. Szukamy pytań, 
które warto zadawać — i rozmówców, 
którzy nie boją się na nie odpowiadać.
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Jak było naprawdę? Rozmowa 
z Jolantą Wadowską-Król 
o ołowicy w Szopieniach

Sebastian Pypłacz: Jest pani honorową 
obywatelką Katowic. To tytuł symbo-
liczny, ale stoją za nim bardzo konkret-
ne działania. Jak zaczęła się historia, 
która do tego doprowadziła?

Jolanta Wadowska-Król: To dla mnie 
ogromne wyróżnienie, choć zawsze po-
wtarzam, że po prostu wykonywałam 
swoją pracę jako lekarz pediatra. Pra-
cowałam w Szopienicach, w Dąbrów-
ce Małej. Wszystko zaczęło się w 1974 
roku, kiedy dowiedziałam się o dziecku 
z podejrzeniem ołowicy. Profesor, która 
postawiła wstępną diagnozę, poprosiła 
mnie, żebym przebadała dzieci z naj-
bliższego sąsiedztwa. Wybrałam ulicę 
Rzemieślniczą. Wyniki były przeraża-
jące – poziomy ołowiu wręcz niewia-
rygodne.

Sebastian Pypłacz: Co robi lekarz, kie-
dy dostaje takie wyniki?

Jolanta Wadowska-Król: Działa na-
tychmiast. Badania, wezwania, kiero-
wanie dzieci do szpitali i sanatoriów. 
Szpitale bardzo szybko się zapełniły. 
Trzeba pamiętać, że były to czasy, 
w których mówienie o tym, że przemysł 
truje dzieci, mogło skończyć się wię-
zieniem. Miałam świadomość, że mogę 

stracić możliwość pracy, ale to tylko 
mnie zmobilizowało. Im więcej dzieci 
przebadaliśmy, tym trudniej było spra-
wę zamieść pod dywan. Łącznie prze-
badaliśmy około pięciu tysięcy dzieci.

Sebastian Pypłacz: Jakie były długofa-
lowe skutki zatrucia ołowiem?

Jolanta Wadowska-Król: Te dzieci 
dziś są dorosłymi ludźmi. Wielu z nich 
zmarło przed pięćdziesiątym rokiem 
życia, bardzo wielu choruje przewle-
kle. Ołów szczególnie niszczył central-
ny i obwodowy układ nerwowy – to 
widać wyraźnie po latach. Dzięki na-
szym działaniom wyburzono całe ulice: 
Makarenki, Rzemieślniczą, Westerplat-
te. Rodziny dostały nowe mieszkania, 
mogły przestać mieszkać tuż obok huty 
i dalej się truć. Wywierałam ogrom-
ną presję – na hutę, na instytucje, na 
wszystkich, do których mogłam do-
trzeć.

Sebastian Pypłacz: Czy widzi pani 
podobieństwa między tamtą historią 
a dzisiejszymi problemami środowisko-
wymi, takimi jak smog?

Jolanta Wadowska-Król: Oczywiście. 
Badania naukowe są jednoznaczne: 
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pyły i gazy działają szkodliwie na or-
ganizm, tylko skutki często widzimy 
dopiero po latach. Proszę spojrzeć 
szerzej – w ciągu kilkudziesięciu lat 
zniknęło około 75 procent owadów, 
połowa organizmów morskich ma 
w sobie plastik. To wszystko wraca do 
człowieka. Podczas szczytu klimatycz-
nego w Katowicach wnioski były dla 
mnie wstrząsające – szanse na zatrzy-
manie globalnego ocieplenia maleją. To 
nie jest abstrakcja, to realne zagrożenie 
zdrowia.

Sebastian Pypłacz: Co możemy zrobić 
dziś – jako społeczeństwo i jako poje-
dyncze osoby?

Jolanta Wadowska-Król: Trzeba wy-
wierać presję na władze – choćby 
w sprawie wymiany pieców i jakości 
powietrza. Ale równie ważne jest to, 
co robimy sami: segregacja odpadów, 
ograniczanie plastiku, oszczędzanie 
wody. Można używać słoików, szyć 
woreczki na warzywa ze starych fira-
nek. Mało kto zdaje sobie sprawę, ile 
wody potrzeba do wyprodukowania 
jednej bawełnianej koszulki czy pary 
dżinsów, które młodzi ludzie zmieniają 
co kilka miesięcy.

Sebastian Pypłacz: Jakie objawy powin-
ny być dla nas sygnałem alarmowym?

Jolanta Wadowska-Król: Dziś to przede 
wszystkim astma, duszności, choroby 
układu krążenia. W przypadku ołowi-
cy u dzieci najbardziej cierpiał układ 
nerwowy. Skutki były dramatyczne 
i długotrwałe. To pokazuje, że zdrowie 
środowiskowe i zdrowie człowieka są 
nierozerwalnie połączone.

Sebastian Pypłacz: W latach 70. musia-
ła się pani mierzyć z oporem instytucji. 
Jak wyglądała ta walka?

Jolanta Wadowska-Król: Ja nie chcia-
łam nikogo przekonywać – chciałam 
postawić władze przed faktem doko-
nanym. Poczta odmawiała roznosze-
nia wezwań na badania, więc razem 
z pielęgniarką chodziłyśmy po domach. 
Laboratoria były przeciążone, więc 
prosiłam różne placówki, żeby przyję-
ły choć kilkanaście dzieci. Kiedy zgro-
madziłyśmy ogromną liczbę wyników, 
sprawę przejęła profesor Hager-Ma-
łecka, jako konsultant wojewódzki. Ja 
zajmowałam się dziećmi i nieustannym 
naciskiem na hutę.

Sebastian Pypłacz: Czy zakład w ogóle 
współpracował?

Jolanta Wadowska-Król: Huta budo-
wała wtedy osiedle przy ulicy Rybki, 
dziś Morawa. Pomagałam ustalać ko-
lejność przydziału mieszkań, kierując 
się stanem zdrowia dzieci. To uspoko-
iło ludzi – zobaczyli, że pomoc napraw-
dę nadchodzi. Warunki w Szopienicach 
były potworne. Mówiono, że ziemia 
między familokami to właściwie „sła-
ba ruda”. Dzieci bawiły się w tym pyle, 
jadły brudnymi rękami, a ołów trafiał 
prosto do organizmu. Nie przeżyłyby 
tam nawet kanarki, chorowały psy. To 
było środowisko skrajnie zatrute.

 
Rozmowa przeprowadzona w paź-
dzierniku 2019 roku.
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Tak dziś wygląda Huta Utheman. 
Opuszczona, ale nie zapomniana

Na Netflixie można już oglądać serial 
„Ołowiane dzieci”, zainspirowany 
historią lekarki Jolanty Wadowskiej-
-Król, która walczyła z ołowicą wśród 
dzieci zamieszkujących szopienickie 
okolice w latach 70.

I część widzów, ale i my i inne media, 
z rozpędu popełniło pewne uproszcze-
nie i przeinaczenie faktów, łącząc Hutę 

Uthemana bezpośrednio z historią z se-
rialu. A ta „serialowa huta” znajdowa-
ła się w innej części Szopienic.

Co nie zmienia faktu, że Huta Uthe-
mana zasługuje na drugie życie i war-
to zwiedzić te okolice. Mamy nadzieję, 
że zdjęcia Grzegorza Więzika zrobią to 
skutecznie.

fot. Grzegorz Więzik
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fot. Grzegorz Więzik
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Kup plakat „Huta Uthemann” 
na StianMedia.pl/sklep.

Reklama



Dalsza część książki dostępna w wersji  
pełnej.


